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Z A K O Ń C Z E N IE  W T O R K O W E J  R O Z P R A W Y  
NOCNEJ

v ’ieczorem  nastrój na sali by ł p rzygn ęb ia jm y , i 
Po krótk iej przei\>le zeznaw ał w da.szyin ciągu 
MaUsz. i i  upio-niauy, o w yraz ie  oczu „p rzeraźli­
wym ". Cu czum  Uo czasu Siubnie, ta znowu gnssty. 
t-aiUjijc po-ano-i głos, a w pewnych mom entach 
m yw a , lica 1 cichnie na atucie ctiw ile.

p rzew .: Czy m a p m  co jeszcze do pow iedzenia?
Osa,: Juz mc, iuc. W ola-iu jin  juz m e zeznawać.

PO C O  T A  K O M ED JA .
Ja w iem  co nuiie czeka.

Następu ję pytan ia  prokuratora dr. RĆtuSciegc,
P i OK.; Zoiię pan Laacizo kochai, g o iow oy  paii 

pośw ięcić się za mą?
Csi..: lar., oa ju zo ją  kocham
Pron.. toaeuy m ożna byto uzyskać pożyczkę 100 

zt. na uoKonaiiie zoroniii...
Us k .: 1 o Zoo zl. na Kaucję w firm ie  Sucliard... 

ale lam  iize iia  by to w ięcej luiucji.
Pron.: \\ spoiny m ieliście p.an m orderstwa.

Osk.: Tak . A le akcja n ie  b\ia poazieioua. M rze. 
latem i w leuzaaiem, ze zam ieni. D laczego strzela 
iem, me um iem  'wytłum aczyć, le g o  się me ua za- 
poriMiieć.

LroK.; Mógł pan pańską żonę także zasirzełić!
O™., M ogiem  zasuzelie l
Prok.: uzy pan wre, ze została z lego m ieszka­

nia jedna osona żyw a?
Osi*.: Yvrem.
Pro®..: Ona może coś zeznać... Z  lekkiem  sercem 

dał pan A ) zl. ua odnow ien ie rew o lw e iu , gdy żona 
bjua g.odna.

Osk.: ho ja  kocham  zonę, matkę, i rew olw er.

K O C H A M  T E  T R Z Y  R Z E C Z Y .
W <uant dr. Htą-ski: Czy nie było innego środka 

na w ydobycie  pienięuzy, oez w tajem nicze ma w lo 
żony . którą pan kudia?

O sk .: bąuziiesn, ze n igdy się ta sprawa nie w y- 
kcy je l Ja jirzeu żonę me in ia iem  n igdy tajem nic.

VVolani: 1 10U-pi oceanowa pewność może za-
w .eść, clioćby i w u rn  W 'ł -a<lku.

Obr. ar. V* arenhaupi zauaje py lania w spraw L  
w ynajm u  m ieszkania przez M anszow.

Csn.. w yjaśn ia , że równocześnie, gdy szukał m ie ­
szkania, luoił postuk iw an ia  za posadą w „ lC iv ‘ ‘ .

Obr. dr. Ascnenorenner: Czy w innych redak­
cjach szukał pan posady?

Osk.. tak . W  „łjio s ie  X rrodu“ , w  „E xpressie ‘", 
w tych, które um ieszczaję obrazki.

Obr. dr. V\ arenhaupt: Czy syp iał pan u teściów?

Osk.: la k , w iedy , gdy .escia nie było. W ted y  
żona czuła się inaczej, ud p ierw szego urna pozffta- 
uia nulośc nasza była w ie.ka, O sia lm o ży liśm y 
nerwam i. Żona by ta zawsze zam knięta. O pow ia ­
dała m i, że k ilka razy truia się, rzucua się z mo­
stu dębnickiego. \ .e  m ie liśm y zacniej ta jem nicy. 
P lan  ja  opracowałem . M usiaum  ją  m ieć przy so­
bie, ale ona brała udział pasywny w le j zbrodni. 
R ew olw eru  z ręki do końca nie pusciiem . żona 
broni n ie m iała. N igd y  n ic m ia ła  rew o lw eru  w  
rączkach, w ty< h drobnych rączynacti. Proszę je j 
dać. Ona będzie się Silić, będzie udawać.

Obr ar. \Varenhaupl: Ż-ulia część w in y  wzię ła  
na siebie Żonie grozi lasama kara.

Osk.: Ona w ic, że m nie pow ieszą —  ona chce 
iść ze mną i dlatego tak m ów i. Pozw ó lc ie  nń z nią 
Jkizosiać ostatnie ch w ile  przed śm iercią. (P ia cze ). 
Ona m nie koclia. Ona n ic  nie żądała u< emnie. 
Żadnych  w yrzu tów  m i n ie  roniła. Godziła się na 
ten gorzki, tw ardy  chich. Mówi-ta:

„S U C H Y  K A W A Ł E K  C H LE B S  Z T O B Ą !“

R a n y  musiałem zadać ja kona jącym. Ona nie

nw gia  zadać   to wykluczone. Ona slaoiutka.
Raruzo słaba.

P rzerw a  10 minut.
Po  p rzerw ie obr. dr. Yschonbrenner zapytu je  o 

stan lin an sow y oskarżonego, o nędzę jaką  cier­
p ieli. Do leaLiu nie choazm , m ożliw ie , ze nyn  coś 
dw a razy w kinie' w  okresie ma i zen siwa. P ieszo 
w Arzeszow ioaeh Dyli k ilka on . po siuDie u zna 
jom ycn  zony. Posza  piecnoią, guyz nie m ie li p ie- 

| nię-uzy. 'A e  u w ow ie  me byt m guy „loruaiiserein ". 
W ismowrcach lów m eż  nie w ystępow ał zn a  ty l­
ko K raków  i Poznań. W  Zakopanem  był tylko 
raz. N ie  m ia l zam iaru  uciekać zagranicę. Z pie. 
n iędzy zrabow anych  listonoszow i w yuał maio, 
ż iog i je  zgumc. vvyualkosvai koto lUod zl. Żona 
w yjechała  na Uzy dn i i  m iała wrócić. M yślał, że 
bęuzie oam ranuaeK. ina>.z>_j się lo siato, /-uiainal 
się. Recepis i płaszcz zg ińm y go. W yrzu c ił rew o l­
wer, gdy z to był

N ltó iC Z J y S N  Y  REW  OLV, ER 

ju ż nie ten, którego kochał.
W oran i ar. tlorSki: m a  czego pan da le j me m a­

lował?
usko Malowałem, zarabiałem królko sprzedając 

je, ale p om itj me szio. baonczyia się kliemtua. 
fragm entów  wkhjkow łtrtwwwa me um.aiem ma­
lować. Nic nu6u z.uzuiiueuia muzie uia mojej 
sztuki. Jesieni samouk icm-niaiatzeiii

lm g iy  im. u iio y c iH : o zy  im a i uun oprócz łych 
nauor jaszcze inne?

Usu.; z,aiuiyeh

Z E Z N A N IA  OSK. MYRJI M YLISZO W EJ
P iic w ,;  Yi czasie w yjasm en  zoiiy, niech pan 

bęuzie spokojny.
n ch on z i iwanszbwa w asyście dw óch  po lic jan ­

tów.
Usk.: Głośniej Maleńka.
Osk. óians/owu ęcicho m ó w i): Rozeszłam  się 

z p ierw szym  m ężem . Późn ie j wZięiam  siuo ko­
ścielny z iuanszein.

Przew.: Byt on nielegalny.
Osi..: Po rozejściu się z p.erwrszym mężem u- 

trz_y m ywali mnie rodzice —  potem pracowniani. 
Emewaznieme małżeństwa zosialo przeprowadzo­
ne z pierwszym mężem.

M a Life piln ie sleuzi zezn arna Zony.
Daiej epowiada oskaizona o pierwszych mo- 

mernaoń Spotkania się z mężem, ftińlisz jioznal je j 
stosunki aomowe, pekochau się. Oskarżona mówi 
lak cicho, ze ledwo siycliać niektóre je j słowa, od 
czasu do czasu płacze. Ma.isz widząc ją płaczącą 
—  także tka.

P iz o  w.: L zy  w  czasie narzeczeńslwa dzie ida  nę 
pan i sw ym  obiadem  z mężem?

Usk.: la k
.Walisz M ów  praw dę! (g roź . je j ) .
P rzew .: Panie Mansz. N iech  się pan przesiądzie. 

Inaczej pani zeznała w śleuztw ie. le ra z  wszystko 
pani b ierze na sienie

M aliszowa: W spó ln ie  om aw ia liśm y lę m yśl. Był 
plan, który w yczy ia .ism y z gazet. M ia ło się odbyć 
to na schodach, u a ie j Opowiada w jak i sposob 
w yn a ję li m ieszkanie u iu ssiundow . N ie  p lanow a li 
m oraersiw a, tylko rąbanek.

W  końcu opisuje tragiczną chw ilę  w  dom u 
SusskindoY.. Mąz strzelił u.o Przch iiiuy. Zd rę tw ia ­
ła. W tedy  m ąż pobiegł za busskindeni. Lodow a ła  
p rzew róc ić  kob iety lia ziem ię. M aiiszow  a oddala 
<i\.a uo trzecn strza łów  uo obu kobiet, puczem za­
dała c icsy rew olw erem . M ąż by ł wr d ru g im  poko­
ju, co on lam  robd —  oskarżona m e w ie  Męża 
kochała do szaleństwa.

P rzew .: P tzysz liśc ie  z p lanem  zgóry  u łożonym , 
jak  w idać z przebiegu pani zeznań. Gzy sytuacja 
b y ła  d la  was lak ciężka, że uważaliście, iż m u­
sicie p lan w ykonać?

Oskarżona: Tak  Mąz działał bez św iadom ości.
Przew . Czy pani po tern zajściu  n ie czuła wstrę­

tu do Meble i uo męża.
O skarzont Były takie chw ile, kiedy

C Z U ŁA M  W S T R Ę T  DO S IE B IE  T Y L K O .

Przew .: Robiła pani wszystko, aby męża rato­
wać.

W końcu upowiada oskarżona m om enty pc 
zbrodni, w y ja zd  do i\ rzeszo wic i K atow ic  oraz po­
ny! sw ój w Rabce, p izyp ieczę low an y aresztowa­
niem.

O 6odz. 12 w nocy przew odn iczący odroczył roz­
praw ę do środy na gouz. 10 przedpołudniem .

P o  zakonczem ii r^ z jn a y y , giry wycOocizma Ma- 
liszow a w asyście po lic ji ze san, Mahaz, patrząc 
na m ą obięunym  wzrokiem , zawołał:

P A ! M A L E Ń K A ! 

i runął na ziem ię om uiaiy. Po  ocucrniu wypro- 
\\au/.uno iMuir sza uu cen v lę^icm iej.

R osp iaw a  oy ia  p iu c^dzou a  w w n ik lem  napię­
ciu. oa ia  bym  nauuczona publicznością.. Na iry- 
ounaie znać nyio w ie lk ie  przemęczenie

D r u g i  d z i e i i  r o z p r a w y

u  t,,.tcil lOzjiCilwy Uuuy w,.. —— -ł
w  i i )  »m iia i »w ię i> eU . Vv k ro ilik ac li sąLlo\^'nic- 
iw a  Ki akOW sk icgo  jes>i 10 J iu aw siy  m y^auck ou 
u z i-„ .ą it -  ia t. A a  san puom  znosc za ję ła  wsstjwi- 
k ie nuejsca d ługo p /.ed rozpoczęciem  rozp ra ­
w y. D zien n ikarze  z au w ok a iam i i b ieg łym i ie- 
ku izau u  toczą u jsku sję . \v pro w ad za ją  .wali sza. 
b iada, r r z y  oskarżony cli s to ją  po lic jan c i.

u  gou zin ie  tu do dzw onek , w enodzi trybu n a ł,i 
piOKurutor. P o  w ejśc iu  trybunatu  w prow adza ją  
oskarżoną.

DAnS _Ł- P R Z E S d U C H A N IŁ  M A L IS Z O W E J
m e w .  itr. K ru p iń sk i: M a pan i co do uzupeł­

n ien ia?
o a .: N ic.
n u u jr u iu i  dr. L e w ic k i:  Czy zau w aży ła  pan i 

ru c ii ręk i m ęża do m a ijn a rk i p ized  p rzy jśc iem  
listonosza?

Usk.: N ie.
Uurouca dr. W areuhaupt: I le  pan i m ia ła  lat 

do inerwazepo s.uou i  czem  b y i p ie rw szy  m ąż?
Usk.: iiiia.dui iat lt , a rn .z jcazjze do szkoły 

chouzil. nOuuce jego nie w iedzieli o naszym ślu ­
bie. re sc iow ie  k ocu a ii nasze dziecko. D ziecko u- 
m a iło . B y łam  p rzyw ią zan a  do dziecka.

U b i.: uzein  o jc iec  pan i jest?
Uak.: cn o rą -y m  na em eryiubze. O jciec s łu ży ł 

Całą w o jn ę św ia tow ą . B ia ł udzia ł w  pow stan iu  
gu rnośłąsk iem  —  S iatka m ną się za jm ow a ła . 
iYiam rodzeństw o. W  czasie wojny było  biedno 
w  domu.

Uiir.: i le  zam achów  saruooojczych  pan i popeł­
n iła?

Usk.: P ierw szy raz po zajściu w  ciążę. Rzuci­
łam  się uo Wisty. D ru g i raz w  biurze u auwo> 
kata w  czasie procesu separacyjnego. Tru łam  
się s- o lin ia tem . ‘Trzeci zamach popełnuan. przez 
podcięcie żyl w  eo n u . B yło  to n ied łu go  potem . 
P o  zam ążpo jsc iu  za M ah sza  chcieliśmy się rzu­
cić wraz z mężem pod pociąg z głodu. Dzień  
przed m oraerstwem  przy ul. Pańskiej chcieliś' 
m y obuje ouebrać sobie życie. M oim  zwyczajem, 
było dobrze zjeść, dobize wypić i dobrze się u* 
brać. P a n i M a lis zow a  by ła  dobrą m atką  i  ko ­
cha ła  m m e.

Obr.: C zyśc ie  s ta ra li się o posadę?
Osk.: Tak , c iąg le . P la n  m ord ers tw a  p rzyszed ł 

na ostatek . Rozmaite były kom binacje napa­
dów. M iałam  współdziałać z meżem. M iałam  po­
m agać m eżowL K ilk a  ty god n i p rzed  m order-
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stw em  odebrałam  m ężowi rewolwer, gdyż mąż 
nie odpowiadał za siebie...

(M alisz kręci g łow ę).
Obr.: M ąż k ręc i g łow ę , ze to n iepraw da.
Osk.: P ra w d ę  m ów ię. N ie kom binowaliśm y, że 

rewolwer będzie nzyty do napada.
Obr.: Skęd się '

K R E W  N A  R E K A C H  M £ Ż A
w zię ła?

Os k .: N ie  m ogę w y jaśn ić .
Obr.: P a n i w ie, o ja k ę  s taw kę tu chodzi. N lecn  

pan i w y jaśn i, czy  on wszystkie strzały oddał?
Osk : On Kłamie. Zależy m a, żeby mnie obro­

nić. J a  mówię, że strzelałam  laaze.

W IN E  M U SZE  O D PO K U T O W A Ć
N ie  m ys ie i.sm y  o zabezp ieczen iu  Wszystko szło 
bezmyślnie. N ie  zabezp iecza liśm y ty łów .

Obr.: W idzę z przebiegu rozprawy, że was tę­
czy bezgraniczna miłość!

Ock.: Tak .
Obr.: A  może biorąc część winy na siebie, pani 

robi to z miłości dla męża?
Osk.: da za siebie oupowiadam ,
Obr.: Proszę o kom rontację. T a k  sam o ona m a 

leg itym ac ję , żeby je j w ie rzyć , jak  i on.
Przew .: O dkładam y decyz ję  do tego  w n iosku  

na późn ie j.
W oian t dr. H orsk i: Co by ło  celem  dokonan ia  

rabunku?
Osk.: W ię za ć  po jedyn cze  osoby bez użycia 

broni.
W otant dr. Horski: Górowała pani nad nim  

zimniejsza krw ią D laczego  pan i m u n ie p ow ie ­
działa, gdyśc ie  sz li na ul. Pańskę, aby zostaw ił 
rew o lw er ?

Osk.: N ie  p rzysz ło  m i na m yśl 
Prok. dr. Lew ick i. Jaką ro lę  odegra ł męż p a ­

ni, g d y  pan i s trze la ła  do S iissk indów ?
Osk.: T rzym a ł je.
Our dr. W arennaupt: P o  co pan i strze la ła?  —  

T rzeb a  by ło  puścić w szystko  i u c iekać !
Osk.: N ie  pam iętam  w szystk iego  N ie  w iem , 

jaK to było.
Obr. dr. W arenhaup i: P roszę  p rzedstaw ić  n a j­

szczegó łow ie j staran ia  o pracę.
Osk.: S zu ka liśm y w szędzie  p racy. W  w yd a w ­

n ictw ach  p ism , w szędzie , w szędzie . T rw a io  to 
k ilk a  m iesięcy. W reszc ie  doszliśmy do w nio­
sku, że jeżoli nie możemy urzciw ie żyć na źwie- 
cle, to m usim y chwycić się sredkow  nieuczci­
wych.

Obr. dr. Aschenbrenner: Był mąż m alarzem. 
Dlaczego nie wpadło wam  do głowy, zeby w dro­
dze m alarstw a zdobyć pieniądze na życie?

Osk. N ie m ieliśm y pieniędzy na m aterjały  
do m alowania, a zresztą ten rodzaj twórczości 
nie m ial zbytu.

T A K IC H  O B k A Z Ó W  D Z IS IA J  N IE  M A LU JA -
Obr. dr. Aschenbrenner: D laczego  on nosił sta­

le r ew o lw e r  z nabo jam i?
Osk.: On był stale na tym punkcie zw ario ­

wany.
)c r  ; Czy dużo w z ię ła  pan i p ien ięd zy  na w y ­

ja zd  do Zakopanego?
Osk.: Tyiku 100 złotych, pdy l nie byliśm y przy 

zwyczajeni do takiej m asy pieniędzy.
O b i.: Co to za typ  cz łow iek a  pan i m ąz z uspo­

sobien ia ?

Osk.: Fantasta . Zastan aw ia łam  się nad tem , 
czy m  Jest żurowy na umyśle. Nieobliczalny  
był, łatwo się unosił. R zu ca i się czasem  i  nie 
w ied z ia ł go on m ów i lab  co rob i. W  stosunku 
Jo m atk i czasem  robił awanturę, —  dostawał 

jz  twarzy i padał om dlały, a potem klękał 
przed nią i

B Ł A G A Ł  P R Z E B A C Z E N IA .
To  same robił i  w  otosuntu do mnie. T w a rz  mu 
się w e n ia ła .  S zczęk i ła ta ły , pienił się. Jak go  
ndei i ,m , w tedy ■ się u spoka ja ł i  b łaga ł p rze ­
baczenia

W  nastrojach był zmienny co minutę. D aw a­
łam  sobie z n im  radę. W y c zu w a ła m  to i s ta ra ­
ła m się go  uspokoić.

Obi. dr Aschenbrenner: M a lisz  tw ie rd z i, że 
pani żadnego u dzia łu  nie b ra ła  w  strze lan iu ?  

Osk.: B o m n ie  kocha.
Obr.: A  czi pani z miłości do niego bierze w i­

nę na siebie?
O sk : Nie.
Obr.: Czy panią powoduje intencja wspólnot

śmierci?
Osk.: Być może!
Cbr.: G dyby pan i d ow ied z ia ła  się o tem . że 

pan ią  zd rad z ił?
Osk.: D* w iedziałam  się o tem. Posiedzia łam  

m u: „Bydlę... psie!“.
Obr.: I  dalej pan i kocha? go?
Oskarżona:
K O C H AM  GO I  P O T R A F IĘ  W Y B A C Z V ć .

(M alisz płacze).
Obr.: Zdo ln a  pan i do w ie lk ie go  uczucia, że 

pani chce gm ąc z męiem, Przedstaw ia  pan i tra- 
g ed ję  m orderstw a , s trasz liw e  w y rzu ty  m ęża  i 
sw o je  —  czem  to w ytłu m aczyć , że pani dzisiaj 
ni. uroniła ani jedne] łzy.

Osk.: Już teraz prócz miłości dla męża nic 
ml nie zostało.

Przewouniczący zarządzi tajną rozprawę.
Salę opróżn iono, zostało ty lk o  trzech  dzienn i­

karzy .
N A  TAJNEJ R O Z P h A W IE  

roztrząsane były kwestjc życia psyohiczćt e ro ­
tycznego obojga oskarżonych. Podczas zeznań 
M a lis zow e j w s ta je  oskarżon y  M a lisz  i prosi, 
aby m a pozwolono wyjść, gayż nie m iaioy sil 
na dalsze zeznania, P rzew od n ic zą cy  zezw a la  na 
w y jśc ie  M slisza , k tó ry  opuszcza sa ię w  to w a ­
rzys tw ie  p o lic ji. P o  zeznan iach  M a lis zow e j w y- 
cnodzi ona, a  w ch odzi i zezn a je  Malisz. Po  prze­
słuchan iach  obrońcy pokazywali obrazy M ali- 
sza. poczem  wstał M alisi 1 błagalnym  głosem  
prosił o pozostawienie ich samych podczac pau­
zy pod okiem policjL M alisz wyciągnął ręce do 
przewodniczącego i w o ła ł:

„P 0 7 0 S T A J E  N A M  TYLK O  T R ZY  D N I  

zróbcie to panowie pragnę z nią. spędzić choć 
klika chwil Kto wie, co później będzie!“.

Przewodniczący pozwoli! na io, poczem w pro­
wadzono M aliszową 1 siedli oboje w  asyście po­
licji obok siebie. P oczą tk ow o  zaczęli się caio- 
wac, lecz p rzew od n iczący  ka zał się ro zd z ie lić . 
M ięd zy  oskarżon j m i stanął za ła w k ą  p o lic jan t. 
Oboje p rzez ca łą  pauzę i w czasie ro zp raw y  s ie­
d z ie li onok sieDie O toczen i b y li czterema p o li­
c jan tam i, s to ją cym i „n a  baczność".

P O S T Ę P O W A N IE  D O W O D O W E
P o  k ró tk ie j pauzie  p rzew . dr. K rupińsk i w cho 

dzi z trybu na łem  i  ogłasza, że o tw ie ra  postępo­
w an ie  dow odow e. —  Jako p ie rw szy  zeznaje ie- 
k arz p o go to w ia  ra tu n kow ego  dr. Donueld. B y ła  
god z in a  7‘45, św iadek  o irzy m a ł te le fon , aby je ­
chać k a re tk ą  p ogo tow ia  na ul. Pańską . G dy 
p rzyb y ł na m ie jsce  trag iczn ego  za jśc ia , zona- 
czy ł śp. Frzebum ę leżącego bez życia na krzy­
żach; g ło w ę  m ia ł w c iśn ię tą  m ięd zy  paczkę od 
w ęg la  o ścianę. —  Stw .eruził następnie śmierć 
StlssKinaa 1 jego żony. Sussk indów na k rzy c za ­
ła  coś, a le  św iadek  n ie m óg ł z tego n ic w y w n io ­
skow ać. P o  jak im ś  czasie Stissk.nciówna opo- 
wieuziala o napadzie, który m iaia dokonać ja ­
kaś Solecka i jak iś mężczyzna. Ś w iadek  opa­
trzy ł Sussk indów nę i w yw ió z ł ją  karetKą do 
szp ita ia .

Obr. dr. W arenhaupt: Czy pan k o n sy lja n  p y ­
tał się Sussk indów ny, k to  s trze la ł?

Św iadek : M ów iła , ze strzelali lokatorzy. Cn  
strzelał, a ona ją  goniła i  bila.

ś w  Jan Paw łow sk i, starszy przodownik w  
służbie śledczej, zezn a je . G dy  zaw iad om ion o  o 
m ord ers tw ie  n a tych m iast uda łem  się na m ie j­
sce zbrodn i. G dy w szed łem  do m ieszkan ia  Suss- 
k in dów , Sussk indów na ośw ia d czy ła  m i, że Se- 
lecka  z rew o lw e ru

z a b i ł a  j e j  m a t k ę .
Zn a la z łem  p rzek az  do S e ieck ie j, a  obok odcinek  
z ad resem  „u l. W ęg ie rsk a  11) . ' N astępn ie  uda­
łem  się na pocztę  w P od go rzu  i  s tw ie rd z iłem  
pochodzen ie  czeku.

Prokurator: Gzy w  P od gó rzu  p y ta ł pan, kto 
n adaw a ł p rzekaz?

Św .: T a k  Kobieta czarno ubrana, brzydka.
Św iadek  Ignacy Znam irow ski: Spotka łem  l i ­

s tonosza śp. P rzeb in d ę  i  zapyta łem , gd z ie  jes t 
lis tonosz H artu ian  O św iad czy ł on, ze  d z iś  m a ją  
ro zd z ie lo n y  re jon  i  n ied łu go  p rzy jd z ie  H artm an  
S tan ą łem  w  b ram ie  na stopn iu  k a m ien icy  p rzy  
ul. P a ń sk ie j 11. W tem  weszły ds ie  osoby; ko­
bieta i  męzczyzn— P o  p rze jśc iu  ich zapa liłem  
p ap ierosa  i  czeka łem  da ie j na listonosza. P o  pe­
w n e j c h w ili zau w aży łem , ja k  w ch odził śp. P rze - 
b lnda  do k am ien icy .

Przew .: M ozę s ię  pan p rzyp a trzy  na  oskarżo­
nych . czy  to c i?

S w .: l a k ,  to on i.
Oor. dr W aron n aapt: P e w n y  pan jes t?
Sw .: T ak  W e s z li on i do b ram y 10 do 15 m inu t 

po  god z in ie  7.
Św iadek  P inkas W isse r la u f, u rzęd n ik  p ry ­

w a tn y , szed ł ul. R ad z iw iłłow s icą  i zobaczy ł, ja k  
jakaś kobieta leciała za nim .Byle czarno ubra­
na.

Przewodniczący: T o  ona?
Św  : Nie. p rzyp om in am  sob ie tw a rzy .

św iadek  Z o fia  Sukiernik (m ieszk a  w  k a m ie ­
n icy  p rzy  ul. P a ń sk ie j 11): S u ssk in dow ie  za­
w sze  się sp rzecza li. Ona n ie  zv  ra ca ła  na to u- 
w agę . N a g je  S u ssk in dów n a  w y le c ia ła  i  zrob iła  
krzyk. że

R O D ZICE  SĄ  Z A M O R D O W A N I.
Ś w iadek  w pad ła  do m ieszkan ia  Sussk indów  1 
zobaczyła tam pom ordowanych ładzi. M yśla ła  
począ tkow o , że m orderstw a  dokona ła  Snsskin- 
dów na W idzia ła  dwoje ludzi, wybiegających z 
mieszkania Siisskindów, podobnych dc oskar .o- 
nych.

Świauek Salom ea K lngerowa, sąs iadka  Stiss- 
k in d ów : U s łysza ła  k rzyk  w  m ieszkan iu  Siiss- 
k indów . W  cienia senodów staio aw oje  luazi 
którzy potem weszli do Siisskindów. Po dwadzie 
stu m inutach usłyszała straszny krzyk. S łu żą­
ca w y ja śn iła , że to u S iissk indów  P o b ieg ła  i za­
u w aży ła  m tooego  m ężczyzn ę  i kob ietę. N ie  roz­
pozn a łabym  ich W  domu początkowo m ówio­
no, że Siisskindcwie popełnili sam obójstwo. 
Św iadek M arja  Tondera, służąca  u  p. K luge- 
r ó w  U s łysza łam  k rzy k  w  m ieszkan iu  Susskin- 
dów  i w yb ieg ła m  na k ory ta rz .

Prok.: Czy pan i oprócz k rzyk ów  n ic n ie  s ły ­
sza ła?

ś w .: T a k że  s iln e  uderzen ia .
Św iadek  Zygm unt W eber, w łaśc ic ie l szynku  

zezna je  na te sam e oko liczności.
Św iadek  W ład y s ław  Strzałka, szo fe r : Dnia 

k ry tyczn ego  sta łem  na A le j i  K ras iń sk iego  P r z y ­
szedł ja k iś  pan jasno  ubrany... i pan i w  c iem ­
nym  p łaszczu . K e za li s ię  w z iąść  do K rzeszow ic  
W s ie d li do au ta  N a  ryn ku  stanęliśm y. Państw c 
zos taw iło  w a lizk i w aucie, a  sam o poszło  w 
stronę kośc io ła  św . P a rb a ry , P o  cn w ili w rócił 
ten pan i  jecha liśm y do K rzeszow ic . Pasażer 
ro zm aw ia ł, a le  n ie dużo P o  drodze staw aliśm y 
za P -zegon .a ła m i, a  potem  pod ja k im ś  lasem  
P asa żer ny ł sp ok o jn y  M ów ił, że jed z ie  do K rze ­
szow ic  do zna jom ych .

Przew .: Czy pan n ie zau w aży ł, by pasażer cze­
go  n ie w yrzu ca ł p rzez okno?

Św .: N ic  n ie zau w aży łem .
P r*ew  . I le  zap łac ił?
Św.: 36 ztotycn  —  bilonem,
Przewodniczący (w skazu jąc  na M a łisza ): P o ­

zna je  go pan? 
św .: Tak  —  ten
W o ian t dr. Horski- ja k  pan p rzy jech a ł dc 

K rak ow a , czy  s łysza ł pan  o m otd z ie?  
św .: S łysza łem
W otant: A d laczego  pan o tem  n ie doniósł, ż« 

w oz ił pan p od e jrzan ego  osobnika.
Św.: N ie  p od e jrzew a łem  go  i dop iero  na d ru ­

g i d zień  się zg łos iłem . ,
Prok. Czy pasażer był zdenerw ow any?
Św.: Z rów now ażony.
Św. Józef Kaczwara, dozorca. Znalazł on płaszcz 

i to ibę p rzy  boisku „JuYen ii w  dole kluaezmym
Płaszcz był p ok rw aw ion y. B y ło  to tego samego 
dm ą koło połudn: a. Zaraz o tem zaw iadom ił po li­
cję i oddui na kom isarjacie znalezione rzeczy.

» w  A n n a  D aiow na zeznaje: Znałam  dobrze o- 
skarżoną. P rzysz li do  m nie i p rosili, abym  pozy. 
czy ,a  100 zL, gdyż chcą kupić maszynę, na której 
zrobią .nieres. Dałam  pien iądze, gdyż

Z L IT O W A Ł A M  S IĘ  N A D  N IM I, 

bo b y li nardzo biedini. Spcdziew alam  się, że oawel 
n ic  oddadzą p ien iędzy.

Na drugi dzień  w oźny przyszed ł dc je j b iura i 
przyn iósł od M aliszów  160 zł. Z tego d>s n iej 100 
zł., dla m a ik i M aliszow ej 50 zł. i  dla kogoć 10 zł 
Spodziew ała się, że

Z R O B IL I N A  M A S Z Y N IE  IN T E R E S .

Obr. dr W arenhaupt: Czy pan ’ słyszała, że Ma- 
Uszowie szukali posady?

Św.: Tak. W yczy ta li w gazecie, że pot.zęba lo. 
kaja. N ie  w ieo z ie li jak  to napisać i ja im  obieca, 
łam  napisać w  tej spnawie.

Obr.: W spom agała  ,cL pan i w  końcu września? 

Św : Pap ierosam i K upow ałam  im 
f>br.: C zy pan i w ie, że oni szukali jak iegoś m ie­

szkania?
Św : N ie  słyszałam  M ów ili tylko, że chcieliby 

jOd m pokoik dla ,sebie by  m ogli żyć  szczęśliw ie. 
Matka im  chciała dopomóc.

Oor. dr. Aschenbrenncr: Go panią spow odow a­
ło, że da ła  im  p ien iądze?

Śwr.: T y lk o  litość. B y li strasznie p rzygnęb ień1 
B i łan i przygotow ana, że n ie oddadzą, bc b y li bar- 
ł z o  biedni. Obcy prędzej rękę poda niz na jb liżs  

Obr. dr. W arenhaupt: Czy w id z ia ła  ja n i  w  rę 
ku M eli sza bron?

ŚW.: N igd y  nie w idzia łam ,
Obr.: K tó ry  to pokoik zach w a la li M aliszow ie? 
Św .: U jego  m atki na poddaszu. M alutki pokoik. 

B y ło  łóżko i otom anka. C ieszy li się, że m a ją

K Ą C IK  U M A T K I 

i  m ogą tani być  p rzyn a jm n ie j w n iedzielę. D zień  
przed m orderstw em  byłam  u p. M aliszow ej. M ł-o- 
da  M alisz Owa coś dłubała, a on zepsuł zegarek zy 
zd en erw ow aria . M atka się naw et gn iew a ła  na 
niego.

Św . W o jc ie ch  Ł ą k . w laśc ice l k iosku: M a lisz
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ljardzo często brał u niego papierosy, czasem kre­
dytow ał. Raz przyszedł p. N ialisi i zastaw ił rew ol­
wer prosząc, żeby go nie sprzedawano, gdyż go 
w ykupi. P . M alisz był winier. za papierosy, w ięc 
część p ien iędzy dałem  gotówką, a część odtrąci­
łem  Po  jak im ś czasie w ykup ił rewolwe-r p. Wa- 
lis... Było to k ilka dn i przed m orderstwem  przy 
ul. Pańskiej.

Osk. \ialisz: Zam ien ia liśm y rewolwery?
b\\_: ie g o  sobie nie przypom inam  /mamy się 

oa dzieci
Ostatni św iadek Józei Czuwa, suDjekt u Gli- 

n iti k iego w  sklep ie  z bronią, zeznaje: Do odczy­
szczenia p. Malisz oddal rew o lw er i zapłacił 10 zł. 
Naboi me było. R ew o lw er by) ciężki i w ielk i.

Prok.: Trzeba mieć specjalną siłę do ciągnięcia 
za cyngiel u tego rewolweru?

Specjalnej siły nie potrzeba. P  Malisz 
przyn iósł ten rew olw er do nas, tw ieroząc, że to 
jest broń ks, Korczaka.

Prz< w. Pr z en  w am  rozprawę do dinia ju trze j­
szego do godz 9 rano.

R ozpraw a w czorajsza skończyła się o godz. 3‘05 
popołudniu.

Po  rozpraw ie N latiszow ie pndli sobie w  objęcia 
i  d ługo trw i i i  w uścisku, pocztm  odprowadzono 
ich do w ięzienia.

KRONIKA
Ś W IĘ T O  U M A R Ł Y C H . W czora jszy  dzień 

W szystk ich  Ł w ię ly d i pośw ięcony był uczczeniu 
pam .ęci zm arłych, Zaroiły się, jak  co roku, cm en­
tarze m iejsk ie  rzeszą ludzką. A le  lak, jak  w ż y ­
ciu, tak . na cm entarzu zaznaczają się różnice 
„stanu posiadan ia". W ięc  w id zie liśm y i bogam 
przystrojone kw ieciem  i ośw ietlone oibik.ie gro­
bowce, a obok skrom nie ośw ietlone, lub zupełnie 
—  zapom niane m ogiły... N ie  zm ienia to w  niczem  
..położenia”  pogrążonych w  śnie w ie c zn ym .. —  
N iechże »m ą o raju, jak iego  na tej „do lin ie  łez" 
nie zaznali, św ie tn ie  przedstaw iały się cmentarze 
w ieczorem , nad któremu w zm ja ia  się w ysoko ja ­
sna tuiin b ijąca  od m nóstwa palących się św iateł.

D O C H O D Z E N IA  W  S P R A W IE  D E M O N S T R A ­
CJI U K R A IŃ S K IE J . W  zw iązku z dem onstracją 
ukraińską przed województw i_m  na W a lach  Gu- 
bernatorskich śledztwo prowacizone jest w da l­
szym  ciijgu. W ład ze  śledcze p rzeprow adziły  w  o- 
statnwh dn iach  szereg rew izy j w  m ieszkaniach 
dzia łaczy  ukiaińskich  w e L w ow ie . W czora j na 
W a łach  Hetm ańskich odbyła się w iz ja  lokalna.

W S P o L M C t  Z A M A C H U  N A  K O N S U L A T  SO­
W IE C K I S T A  NA  P R Z E D  SAD E M  D O R A Ź N Y M . 
Przeciw  w spóln ikom  zam achu bojowca UON Le- 
myka na konsulat sow iecki we L w ow ie , ktorego o- 
fia rą  padł funkcjonariusz konsmatu, M aiło w, loczą 
się d.iisze dochodzenia w  trynie doraźnym  P ra w ­
dopodobnie w spóln icy zamachu staną przed sądem 
doraźnym .

W IC E M IN IS T E R  R O L N IC T W A  L E C H M C K I
p rzyb y ł w czora j do Lw ow a.

s t r a s z n e  s a m o b ó j s t w o  b e z r o b o t n e j .
W e w lorek późnym  w ieczorem  przechodnie na ul 
A rciszew sk iego b y li św iadkam i wstrząsającego 
wypadku. Oto z ciomu pod L . 8 z okna I I I  p ię li a 
skoczyła na bruk w  zam iarze sam obójczym  W ik - 
torja Augustynówna, zarobnica. W  beznadzie j­
nym  stanie przew ieziono despc ratkę do szpitala, 
P ow odem  rozpaczliw ego kroku —  brak pracy i 
w szelk ich  .-.rod ko w  do żvcia

N O zO W C Y . PR ZY  RO BO CIE . Na przechodzą­
cego w czora j ul. Źród laną Mojżesza Langera iia- 
padh jacyś sprawcy j pocięli go ciężko nożam i. 
Broczącą obticie krw ią  o tia rę  bestjalskiego napa­
du nożow ców  opatrzy ło  pogotow ie ratunkowe i 
p rzew iozło  do szpitala.

G Z Y M S Y  S P A D A J A  PR Z E C H O D N IO M  N a  
G L  j \\ Ę. W czora j z dom u przy  ul. Zam arstynow . 
sk ie j N r. 21 oderw ał snę kaw ał gzym su i spadając 
uderzy! w g łow ę przechodzącą w łaśn ie chodni­
k o m  urzędniczkę R o lhm anów nę W ciężk im  sta­
nie, po udzielenia p ierw szej pom ocy, pogotow ie 
ratunkoewe p rzew iozło  Rothm anow uę do  szpitala. 
W ypadek  pow yższy ilustru je na jlep ie j n iedba l­
stw o m agistratu  o bezpieczeństwo m ieszkańców 
Lw ow a . M agistrat, w zględn ie jego organa, m e k o «-  
trrlu ją  zupełn ie sia>nu budynków  w m ieście.

K W A I\  U S i ’OR O K O B IE T Ę . W czo ra j w cza­
sie zatuawy na* K lep a iow ie  doszło m iędzy  uczesl- 
n ika ir  do sporu na tle um izgów  d o  kobiety. W y ­
w iąza ła  cię za-iota bójka, w  rzasie k tóre j puszczo­
n o  w  ruch noże W  rezu ltacie Jozet Naicpa prze­
b ił ciężko nożem  Lu dw ika  Gembe. którego prze- 
w ieziono do  szpitala 

P R Z E C IĘ T E  D R U T Y  T E L E G R A F IC Z N E  I 
S Z T A N D  \R U K R A IŃ S K I N A  C E R K W I. W  nocy
l w torku na środę na 'in j i  D rohobycz Borysław
jacyś  spraw cy przec ię li 12 drutów telegraficznych .

Stan wyjątkowy w Palestynie
D Y K T A T O u ś K iE  U P R A W N IE N IA  

Londyn , 1 listopada. W  pon ied z ia łek  w ieczo ­
rem  an g ie lsk i k om isarz s ir A r tu r  W auchope o- 
g ło s ił stan w y ją tk ow y  na teren ie  ca ie j P a le ­
styny. P rzyw rócon o  m oc ob ow ią zu jącą  iW a w ie  
z roku  1931, k tóra  daje k om isa rzow i da leko  id ą ­
ce u p raw n ien ia  dyk ta to rsk ie  w raźnych  d z ied z i­
nach M ięd zy  in iiem i u staw a ta da je  p raw o  k o ­
m isa rzow i za rząd zen ia  aresztow ań , poddan ia  
d o zo row i portow  i w szystk ich  środków  trans­
p ortow ych  na lądzie , w odzie  i p u w ie tizu , w pro-

D L A  K O M IS A R Z A  A N G IE L S K IE G O
w adzen ia  sądów  w ojenny op d la  osób cyw iln ych  
itp. Rówmocz.eśnie w prow  auzono ja k n a wostrzej- 
szą cenzurę w szystk ich  aranskich , żydow sk ich  
i an g ie lsk ich  pism .

L on ayn , 1 listopada. P o  o trzym an iu  od rządu 
pa les tyń sk iego  gw a ran c ji, iż em ig ran c i ż yd o w ­
scy dopuszczen i zostaną do P a les tyn y , rząd e- 
g ip sk i p o zw o lił em igran tom  żydow sk im , p rze­
b yw a ją cym  na statku  „P o lo n ia ”  w y lą d ow a ć  w 
P o r t Said i udać się d rogą  lądow ą  do P a les tyn y

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
SERJĘ  SM IA D K Ó W  O TW  A l lL  P O S E Ł  H IT L E R Ó W  SK I A Z A K O Ń C Z Y Ł  R Z E Z IM IE S Z E K

Berlin , 1 lisiopada. Na początku dzis ie jsze j roz­
p raw y  przewodniczący oznajm ia, że w dniu  w czo­
ra jszym  D ym itrow  o^wiauczy 1, iz nową se iję  
św iaukow  oskarżenia o tw arł h itlerow sk i poseł do 
Reichstagu a zakończył rzezimieszek,, za co uuziela 
mu jakn a jos lizc jsze j nagany Gdy D yim U ow  
chciał coś odpow iedzieć p .zew ^ im czą cy  odbiera 
mu glos, a następnie w yklucza go z dzis ie jsze j 
rozpraw y. Po  wy prowadzeniu  Dy m itrow a  przez 
po iic ję  przystąpiono do przesłuchiwania św iad ­
ków .

P o  przesłuchaniu k ilau  św iadków , a m. in. żony 
Totgiera, którzy niczego nowego do spraw y nie 
w n ieśli, przystąpiono do przeslucnauia dzienn ika­
rza Z iinm erm aiina, korespondenta koneeniu 
Scheda. T w ie rd z i on, ze na zgrom adzeniach ko­
m unistycznych Tor gier naw .,tyw al do ak lów  
gwałtu. W e  c.. war lek zaś 23 lutego br., lub w  po­
przednią sobolę jau<jc razem  ze św iadkiem  w  
tra m w a j*  Uorgter m iał w ypow iadać groźny, oraz 
nnaf ośw iadczyć, że wkrótce ju z dane będzie ha­
sło podjęcia ogolucj akcji Komunistycznej.

Przew odn iczący zw raca się do T o iblera i prosi 
go. aby się w tej spraw ie w ypow iedzia ł

T o rg le r  oświadcza, że ju ż w czoraj zuz,v ii się 
ogrom nie, że człow iek  lani j j k  Le be.'mann m ógł

W Ę D R Ó W K A  A K T Ó W  r a o i i - a U  B ttźESK IEG O
W a rsza w a , 1 lis topada  (.tel. \\ł.). W ęd rów k a  

ak tów  s j i ia w j brzesiciej pi zez uw ie lu s iancje  do 
sądu O K iągow ego dOKona się ju l io .  oąd  -sa jw yż­
szy p rzekazać ma te a a ty  w raz z upraw umoc­
niony m w j rok iem  u ru g ie j izu ie  ltućłtfe) w arszaw  
sk iego  sąuu apeiacy jiie go  ju z  w o czw artek  2 bui. 
T ego ż  cuiia aa iy  p rzekazane bęuą z za łą czn ika ­
m i sądow i okręgow  j w u .

iM A o iiO t ia in ia  A o a i i i lM J I  L IT E R A T U R Y  

W arszaw a , 1 lis topada  (tel., w t ) .  U n ia  5 łun. 
odnęuzie się posieu zem e p iętnastu  członków  p o l­
sk ie j a k a d em ji lite ra tu ry , ceiem  w yboru  prezy- 
dj a a .  Oi oczy sta in au gu rac ja  a i.au eu iji zos ia ia  
w yznaczona  na dzień  »  listopada. U duędzie się 
oua w s ied zim e ak a J em ji w patacu Po tock ich  
na rerakow sk iem  P rzed m ieśc iu

buxiJA ZA m A C K O W  lMA P R ZY W Ó D C Ę  
SO CJALISTÓ W  W u .uA JPE D ZIE  

K łaj pena, 1 listopaaa. N a  p rzyw ód cę  so c ja li­
stów  obszaru  k ła jpeu zk iegu  dr. b ieotnanna w 
czasie je go  podroży  au tom o iu .ow e j z Pogegen  
do K ła jp ed y , dokonano cały szereg  zam achów . 
W  różnych  m ie jscach  na drodze b y ły  u łożone 
wdelkie od łam y kam ienne, dochodzące uo óC 
fu n tów  w ag i, b y ły  przerzucone słupy i inne prze 
szkody. W  k ilk u  innych  m iejscach  p rzez szero ­
kość szosy p rzec ią gn ię to  k ilk a  rzędów  d ru tów  
te le fon iczn ych . D z ięk i h a c u w a d z e  szo fera  
dr. N eum ann  u m knął ka tastro fy . D y rek to r ja t  
obszaru  k ła jp ed zk iego  w jzn a c z y ł nagrodę w 
kwmcie óOO litó w  za w yk ry c ie  spraw ców

L IT W IN O W  U  P A U L -B O N C O U R A  

Paryż, 1 lis topada. W e d le  p rasy  d z is ie js ze j so­
w ie ck i k om isa rz  spraw  zagran iczn ych  L itw in o w  
przed  w y ja zd em  do A m ery k i odbył w czo ra j z 
m in is trem  sp raw  zagran iczn ych  P a u ł-B o n c o u -  
rem  d łu ższą  kon feren c ję , pośw ięcon ą  sp raw ie  
u k ładu  h an d low ego , oraz sp raw ie  daw n ych  dłu­
gó w  carsk ich .

Praw dopodobn ie  ma się tu do czynienia z akcją 
UON, na ęo wskazuje taki szczegół, jak w y w ie ­
szenie na kopule cerkwi w Hubvczach kolo B ory ­
s ław ia  ukraińskiej żółto-niebieskiej chorągw i.

przed n a jw yższym  sądem n iem ieckim  opowiadać 
takie głupie brednie. Dziś d z iw i się tem bardziej, 
że czlow ick, m a jący pretensje uchodzić za in teli­
genta, odważa się p zed trybunałem  Rzeszy skła­
dać takie bezm yślne fantazje. „C zy  Z im m erm ann 
uważa m nie za takiego cym bała —  w oła  Torgler 
w  uniesieniu —  abym  wiedząc, ze m am  d o  czy ­
nienia z człow iek iem  z obozu nacjonalistycznego, 
opow iadał mu tamę rzeczy. O taki id jo ly zm  może 
m nie posąuzić tylko reporter koncernu Scherla".

P izcw ou n iczący  upom ina Torglera , a oy  nie oh- 
ra m i św iadka, poczem zapytu je  św iadka, czy nie 
p izes lysza l się co ao s lo t.a  „ lia s io ” . Św iadek tv ier- 
d zi, że z caią pewnością słyszał to słowo. Na uwa­
gę, d laczego dop iero  6 października br. św iadek 
-aecyduwał się to zeznać, podczas gdy słow o „h a ­
sto" lak czvslo w  ostatnich m iesiącach było  po­
wtarzane w zv\ iązku z porarem  Reichstagu ', Z im ­
merm ann ZMtania się zm eczuieinem . T w ierd z i, że 
ju ż od Jat 14 pracow ał Da ironcie narodow ym  i 
oy t p rzyzw ycza jon y  do rzucanych przez przeciw , 
n ikow  polityczny cli gróźb, tak, że nie robiły już 
na nim  większego w .rażenia.

Torg ler  oświadcza ,  ze właśnie  ó\.czesna s y ­
tuac ja  pÓłUyczna b j i a  tego rouzaju,  iż w S ś i i i e  
j a k iek oi wi es  zamacny me niogiy wogole wcho- 
uzic vy racnunę i mogły  się zrodzić j e d j n i c  w 
g iow ach idjotow. \\ leu/.iał 011 dosKonate i zda­
wał sonie sprawę,  ze ws/.eJłtifn aki om  gwał tu  
i zamacnoiu .naie/.y się przec iwstawić  uszeikie-  
mi s n a m i , 'eo  tez sta ie  czynii.  Nie u lega ło  bo­
wiem Wątpliwości,  ze pouomij  zamach,  j a k  pod­
palenie iw icn s i ag u ,  j ezen mia ł  mieć ja k i ś  sku  
luk p o i i i j c z n y ,  to u j m y  prz eue wsZ js ta i em  sk ie­
rowany  pra.eciw ko munizmowi .  Torgler s twie r ­
dza wieszcie,  ze we czwartek  23 lutego oraz w 
sonolę, — popi zeuza jącą  ten czwartek b j ł c „ ! j  
dzień za ję i j  w ueimis idgu,  co łatwo można u- 
s taiić.

N astępn ie zeznaw ał jak o  św iadek  trzeci z rzę­
du w obecnym  proces ie  k rym in a lis ta  KunzacL, 
karan y  w iem k io u iie  za rożne przestępstw a, a 
ooeu n e  ousianu jąey karę  w ięz ien ia  za d w u kro ­
tne zgv\ateenie. z e zn a je  on, ze w  roku  1925 na 
zgrom adzen iu  kon iu tiis tycz iie in  w D uesstidortic  
spo lka i się z n ie jak im  Lubbem . Lubbe m ów ił 
w tedy tak źie  po n iem iecku , ze m e zrozum ia ł 
go. u a ie j zezna je  K unzack , ze w roku  19a0 na 
w rzosow isk u  W b h l p rzep rov .ad za li kom uniśc 
do k tó rych  i on W ówczas na leża ł, ćv iczen ia  w y ­
buchowe. -Miedzy in n ym i v ćw iczen iach  tych 
braJt udzia ł: poseł kom unisty azny K asper i T o r ­
g ler, k tó rego  jedn ak  znał ty lk o  z w idzen ia .

N a  zapytan ie  io rg ie ra , gd z ie  go po/nat. św ia ­
dek opow iada , że w jego  b iu rze w dom u K a ro la  
L iebkn ech ta , o raz na zgrom adzen iu  w N eu —  
K o e lln  w  roku  1930.

T o rg le r  p ros i o s tw ierdzen ie , że w dom u K a ­
ro la  L iebkn ec lita  m e pos iada ł b iu ra i  fcywai tam  
w ogó le  bardzo rzadko, oraz że na zgrom adzen iu  
w  N eu — K oelln  był ty lk o  jeden  raz, tj. w  roku 
1925

Swńadek co fa  się i m ów i, że To>-glera w id z ia ł 
ty lk o  w domu L iebknech ta .

N astępn ie  zezn aw a ł asysten t p o lic ji  k ry m i­
na ln e j tstaneck, k tó ry  razem  z K u n zack iem  szu­
ka ł na w rzosow isku  M 'u h lh e id e  m ie jsca , w któ- 
rem  m iano p rzep row adzać  ćw ic zen ia  m a te r ja  
łern .wybuchowym . M ie jsca  tego jedn ak  nie zna­
leziono, gd yż  K unzack  n ie u m ia ł go  w skazać.

A u w o k a t dr. Sack s ta w ia  w n iosek  o zaw ezw a ­
n ie zn a jdu jących  się zagran icą  następu jących  
św iad k ów , k tó rzy  za od p ow ied n iem i g w a ra n c ja ­
m i g o to w i są p rzy jech ać  do N iem iec : byłą  po­
słankę k om u n is tyczn ą  Reese, b y łego  sek retarza  
fra k c ji ko '~ '” ' - 'c',ł,T zn e j K jjelinesro, sek reta rza  
fra k c ji soc ja łn o -d em ok ra tyczn e j H e . i  b y łego  
p rzew od n iczą cego  tra k c ji soc ja ln o -d em ok ia t; cz 
'n e j dra B re itschelda .

N a  tem  i .  ę odroczono do p ią tku .

Redaktor oapow .ddziaLny: Dr. R om uald  bzumohi. —  Drukarn ia Lu dow a  w  krakowue pod zarz. Stan. Z iem iańsk iego



. listem - da 1°33 r.

Kongres
DEPT f  Z a  JGN D ASZYŃ SK IE G O
Na w lępie drugiego dnia obiad prze 

wodnirząc ’ odczytał depeszę która na 
leszła m  Kongres:

„Z  powodu choroby nie mogę brać 
udzitdu w  obiadach Kongresu Prze­
sy ła ń  Kongresowi kiasy .obotn.czej 
żyezcria zwycięstwa socjalizmu i de­
mokracji.

Ignacy Daozyński".
Dene zę przyjęto gorącemi oklaskami

Walka z faszyzmem
Retp."a do następnego ounktu po* 

ządku dziennego: „W a lka  z faszyzmem' 
wygłosił tow Antoni Zdanowski1

Po bardzo obszernej dyskusji, trwa- 
'acej pięć godzin, przystąpiono ao gło 
'low ani a.

R ezo ’uc:a Komisji Centralne) w spra­
w ie walki z faszyzmem uchwalona zo­
stała ogicmną większością głosów Tą 
rama ększoscią odrzucono wniosek 
zgłoszony do tego punktu przez iydow  
ską Radę Krajową (bundowską).

Zkoiei uchwa’ono jednomyślnie rezo­
lucje w  sprawie bojitotu iow _rów  nie­
mieckich, oraz w sprawie walki z anty­
semityzmem, a następnie rezolucję w 
sprawie sądów doraźnych.

Sprawozdanie Komisji 
Mandatowej

Imieniem Komisji Mandatowej tow. 
Ronge is stwierdził, że na Kongresie o 
becnych iest 149 delegatów, uprawnio­
nych do głosowania.

Referat oświatowy
Referat o znaczeniu oświaty dla kiasy 

tobotniczej w ygłosił tow. Adam Próch 
oik, przedkładiąc odpowiednią rezolu­
cję Stanowisko referen*a wzy wające- 
go do wzmożenia działalności ośw iato­
wej, poparł gorąco Iow, Żuławski

W  dalszei dysuusjś przem aw ia ł na 
temat działalności oświatowej w szere 
gach robn-tr^nzych tow. tow Bieli-.ik, 
Cfcodyński, Kapitnłka, Krieger. Kurpio­
wi,;* i Zcsada, oraz w  odpowiedzi na 
dvskusję —  tow. Próchnik,

Rewolucję. przedłożoną przez reteren- 
ta. uchwalono icdnomyślnie.

P L A N  G O SPO D ARCZY

Tow . Z Żuławski referował rezolucje, 
omawii-.jacą postulaty klasy robotniczej 
,v d z ie iz in ie  spraw jjospodarczyth. W  
dyskusii zabierali głos tow tow : Stań­
czyk, Oterman, A lter, Zdanowski » Sza 
iron.

Przem aw iał też tow. Coine, sekre­
tarz oi-ganracji górn:ków w  Pas de Ca

% ?! 1 "£

D m e i  c z i c ń  o b r a d
lei® który Korzystając T tego że przy- 
cchał do W arszawy w spr wach górn 
i ów  polskich we Francji, p rzy ty ł na 
Kongres by pozd .ow ić robotników pol­
skich

i^o skończonem przemówieniu tow. 
7utaw jkitgo Drzedłożoną rezolucję u- 
chwalono jednomyśiuie. Zgłoszone po­
prawki upadły znaczną większością g ło ­
sów

W Y B O R Y  
W IA D Z  0 R G A N I7 A C Y  JNYCH.

Ko.igres wybrał następnie nową Kc- 
nisję Centralną.

Z A KO ŃCZENIE  KONGRESU .
Pa załatwieniu punktu „W o ln e  wnio­

ski* tow. J Kwapmski zamknął Kon­
gres królikiem przem ów 'zniem . D elega­
ci rozeszli się wśród śpiewu „C zerw o- 
aego Sztandaru’* i ,,M iędzynarodówki**, 
wznosząc okrzyki t.a cześć klasowego
ruchu zawodowego.

* *
*

W  czasie obrad Kongresu nadeszła 
wiadomość o wyroku w  sprawie o 14

września 1930 r. Kongres zare^gowa
żyw iołową manifestacją

» **
Sorawozdani-ć s iczegó  ow e z przebic­

iu dys.kucyj oraz dokładną treść re fera ­
tów tow. tow  Szc7<?rkowskSego Kriege 
ra, Zdanowskiego, Próchnika i Żuław­
skiego podamy wraz z tekstami ucfcwa 
!onvch rezolucyj w paru najbliższych no 
merach.

Ukonstytuowanie się 
Komisji Centralnej

N iezw łoczn ie po Kongresie odibvlo 
się posiedzenie nowej Komisji Central- 
nei. Na przewodniczącego powołano 
tow. J Kw apióik .ego, na sekretarza 
generalnego —  tow  Z. Żuławskiego, na 
w ce-przew odniczących  —  tow  tow.: 
A Kurylew icza, A. Szczerkowskiego i

Stańczyka. Tych pięciu towarzyszy 
star owia Prezydium Komisji Centralnej 
Pozatem Komisja powołała W ydzia ' 
W ykonaw czy i pow ierzyła  tow, A , Zda 
nowskiemu redakcję „Robotn iczegi 
Przeglądu Gospodai czego**.

Nowy Komisarz Ligi Narodów
w GdańsH u

0  nowym W ysokim  Kom 'sarzv Ligi 
Narodów  w Gdańsku, Irlandczyku Seat 
Lesletze, pisze Daily Herald" w  notat­
ce, zatytułowanej „G -a łuluię":

Daily H erald" ma prawo złożyć wy- 
jątkowo gorące życzenie nowemu W y ­
sokiemu Komisarzowi, w Gdańsku, po­
nieważ p. Sean Lester, zanim Dorzucił 
dziennikarstwo na rzecz dyplomacji, 
był naszym korespondentem  w  Dubli­
nie.

1 my, znając go dob ize, jesteśmy pe­
wni, że będzie ou równie dobrym ko­
misarzem iak był dobrym koresponden 
tern

Ze wszystkich stałych delegatów  w  
Genew ie żaaen w  ciągu awóch ostat­
nich ciężkich lat nie zyskał lepsze, i 
bardzej zasłużonej reputacji aniżeli 
orzedstaw iciel wolnego państwa ir­
landzki ego

Zysk Gdańska jest stratą dla Gene-
II

w y  .

W obec tak przychylnej oceny ze stro 
ny organu socjalistycznego, t ic  dziw ­
nego, że organ h itlerow ców  w  Gdańsku

przyjął nominację p. Lestera  bez ko­
mentarza.

Jak wiadomo, now y kom isarz obe,- 
mie urzędowanie dop ie io  15-go stycznia 
przyszłego roku- ao tego zaś czasu po­
zostanie w  Gdańsku p. ftostmg. H itle ­
rowcy wyzyskują ten czas, by jeszcze 
mocnie usadowić się w  Gdańsku i opa­
nować wszystkie stanowisk?, i urzędy. 
W łaśnie w tych dniach wytnowiono 
miejsca pozostałym  jeszcze urzęaoikum- 
centrowcom  i obsadzono je h itlerow ca­
mi.

Senat gdański rów nież bierze ud: iał 
w „wyborach * niemieckich, zwołuje w ie 
ce agituje na rzecz H itlera, jeditera sio 
wem zachowuje się tak, jakgdyby 
Gdańsk został już formalnie w łączony 
do R zeszw. ,

N ow y kom isarz L ig i N aroaow  będziei 
miał c iężkie zadanie do spełnienia.

.erzymy jodnak, że podołr mu, że o- 
ozySci hitlerowska stajnie Augjasza w  
Gaańsku że będzie równie dob>*ym k o ­
misarzem, jak dobrym by} dzienni Harzem 
socjalistycznym.

„Pion' — bez piozico
Poprzedzone stugęoną łamą zapow ie­

dzi, zezujących ku przechodniom ze 
wszystkich płotów , kiosków i klozetów , 
ukazało się nareszcie p:smo i to n;e by­
le  jakie —  okazałe i grube, „literacko- 
społeczne" pod ambitnym nagłówkiem 
„Pionu** —  rydwan spiżowy skołatanej 
myśli polskiej, w ichrów  ;m lotem uno 
szony przez dwa szlachetne i niesforne 
rumak' (ca łke in  jak z Platona) —  Ta 
deusza Święcickiego i Leona Fomirow- 
skiego

Nazw isko p T. Święcickiego, znane 
zapewne z chlub.iej stiony sferom urzęa 
niczym, dziwnym trafem nie utrwal.ło 

• się dotąd w pam.ęci jełopuwatego czy ­
telnika polskiego- n iew iele więc ono w 
danym wypadku mówi,

Nazwisko p. L. Pom iiowskiego, zapi­
sane złotemi zgłoskami w sp:sach re ­
kordzistów  od lawirowania w głębokiem 
czółnie po płytkich wodach m.ędzt 
Scyllą i Charybdą lunaparkowych nie­
bezpieczeństw literackich, nazwisko to 
w  bezkształtności i przelewności swoiej 
predzej nasuwało smak gumy do żuc;a 
w  ustach opatrznościowego (zdanem  K 
Irzykow skiegoj organizatora Akademii 
Literatury —  niż smukłą Unię piętrzące 
go się krnąbrnie ku wyżynom pionu

Tytu ł więc pisma pozostałby zagadką 
-  gdyby nie obecność przypuszczalnego 

woźnicy tych dwuph dychaw.cznych ru­
maków, harcowtnka sztafety, przed kil 
ku laty jeszcze filaru endeckiej „M yśli 
Narodowej** i bogoojczyźnianej „T ęczy  
—  obecnie karjatydy „Pionu" —  p. J. 
E Skiwskiego,

M ieliśmy i mamy niemało pretensyj 
do „W iadom ości Literackich11, jako dc 
pisma, żyjącego namiastkami myśli i za 
gadnień, lecz dopiero ukazanie się ta­
kiego „Pionu** odsłania, mimo wszelkich 
zastrzeżeń, poziom „W ladom ojc. i !cb 
roię społeczną.

Redakcja „Pionu ’*, mimo ambitnej 
symboliki tytułu, nie zdobyła się ńa żąd­
ną w ypow iedz programową, któraby 
mogła zorjentować czvtelnika w  k ie ­
runku drogi, nie ustaliła żadnego pozio­
mu myśli czy podstawy sądów, któraby 
p izew idyw ała  konieczność za jęca  p o- 
nowej wobec tego poziomu pozycji- 
W zorem  czynników odpowiedzialnych— 
milczenie ma znamionować głębię i uta 
joną wiedzę

M ilczenie czy omijanie kwestyj za­
sadniczych nie pokrywa się jednak z ja- 
łowem gadulstwem i przelewaniem z 
pustego w  próżne w artykułach czoło­
wych o pretensjonalnych i pomnatycz- 
nych tytułach w  rodzaju artykułu A  
Sk Warczyńskiego „Odbudowanie pań­
stwa a literatura W  Horzycy: „Spójrz 
my niewoli w  twarz' , lub dla odmiany 
znuwu L Chwistka: „N iew ola  ducho­
w a

W ogóle ta „n iew ola" staje się kom­
pleksem Drześladuiącym nie bez racji 
w szystk :ch pracowników pisma.

Adam Skwarczyński w swoim czoło­
wym, widać więc p rogram ow ym  ponie ­
kąd dla p snia artykule, ubolewa że o d ­
budow an ie  państwa nie zostało zauwa­
żone orzez literaturę polską, że Polak 
wobec swego państwa zajmuje stano­
wisko żądnego sensacji Wrdza a nie 
odpowiedzialnego współtwórcy.

Doprawdy —  trzeba mieć dużo do- 
b iego  humoru, a zarazem zupełny brak 
poczucia odpowiedzialności za swoje 

» słowa, żeby ze szpalt upaństwowiające- 
go prorządowo literaln ię pisma wystą­
pić z zalotnym gestem dozorcy więzień 
nego, wzywającego więźnia do „w spół­
pracy” w  okratowaniu okna swojej celi.

Równią taktowne i zasługujące na po 
chwalę czynników właściwych są roz­
ważania p. W  Horzycy na temat ko­
nieczności przestrzegania hierarchiczne 
go dystansu w ocenie opatrznościowych 
jednostek, odkupujących wszystkich.

■ ■ n m a r a B n a n n a a

W edług głębokiej i przenikliwej hi- 
sto-jozofji p. W  Horzycy ludzie tego 
pokroju, co M ickiew icz, Norwid, P ił­
sudski „z  nicości wydobywał, świadome 
istnienie całego narodu" (? )..

Krucho jest coś z tym ..Pionem*', k tó­
ry się wdzięcznie wygina już na drug ej 
stronicy pierwszego numeru. Szkoaa, 
ze p. Horzyca n:e porozumiał się u- 
przednio z p, Skwarczyńskitn, który 
wzywa przecież szeroką i dem okratycz­
ną ręką maluczkich do współpracy, pod­
czas gdy na odwrocie tej samej karty 
p. Horzyca „spoglądając n iewoli w  
tw arz", zachwala jej urok, polegający na 
uświęceniu zależności małych i kośla 
wych od w ielkich i wąsatych.

Nie będziemy się wdawali w  dalsze 
usta'anie sinusoidy ideolgoji „P ionu", 
gdyż nie doprowaazdoby to nas do żad­
nych pozytywnych wyników  Jest, o- 
c-zywiście, i szereg artykułów cennych, 
które wyszły z pod piór profesorskich, 
jest wiązka w ierszy mniej lub w.ęcej 
znośnych proza pow ieściowa wcale so­
bie udana.

Pismo, które stać na to żeby mogło 
się przez miesiąc w  dowoinej ilości 
egzemplarzy rozrzucać bezpłatnie, mo­
że się rówm eż zdobyć na zjednanie so­
bie pewnej ilości firmowych nazwisk i 
Diór dość układnych.

Jeżeli jednak Jest coś niepokojącego 
w  tem wszystkiem, to właśnie ta niepo 
radna układność piór literackich i pro­
fesorskich, powołanych do osłanian-e. 
czysto politycznych zabiegów  tego pseu- 
doliterackiego pisma.

Anonimowy autor „Przeglądu prasy 
literack iej" („P ion " Nr 2) powołuje się 
na nazwiska współpracowników w  ro ­
dzaju: Nałkowskiej, Berenta, Staffa
Irzykowskiego, Chwistka, Byst-onia, Su 
chodolskiego —  dla uwidocznienia „b ez­
partyjnego" oblicza pisma Czy nie jest 
istotnie rzeczą żenującą dla wym ienio­
nych pisarzy odgrywanie roli parawan^ 
ka dla pisma, by je osłonić > przyczy­
niać się do zdezorientowania opinji pu­
blicznej. Nr liście bowiem współpra­
cowników figurowały nazwiska, którroh 
współpraca w  „P ion ie* w  o»łupt«»n i

mogłaby wpraw ić czytelnika.
„P ion ", stając sie szkołą serwćllznju 

i rezygnacji z siebie dla pisarzy, c ie­
szących się dotąd zaszczytną opmją nie-* 
zależnych, jest narzędziem nie odrodze­
nia, lecz deprawacji moralnej literatury, 
której przykładną ilustracią staje się 
świeżo ufundowana Akadem ii.

0  najbardziej krotochwilnyn? ferw o­
rze krytycznym świeżo upieczonego ze- 
lanta panuiącej nam obecnie iaeologj 
p. J. E Skiwskim. pozwolim y sobie słów 
kilka szeonać innym razem w  związku z 
ewentualną odpowiedzią, udzieloną k ry­
tykom me' roznamiętniającej tak p. 
Skiwskiego książki.

Kompleks bowiem M illera, na który 
cierpi ehswyznawca Dmowskiego i kli- 
jent Zygmunta W asilewskiego, wymaga 
istotnie wspaniałomyślnej op :eki nad 
małodusznym, niasiety, przeciwnikiem 
ze strony nic w róg* (na iv l»  powaźn.e 
p SI' v : ' iego brać n>« roodbna), lecz or* 
Łopedywy.

JAN  N MILLER.


